
i wek umyslo ych~ 
(POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 

Kr iówka tłrii 38. Nagrody przyzina:ne z.o.staną w drodze 
losowania i odebrać je będzie mo,ż.na w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wyle,gitymowan.iem się. 

Z niiej podanych o.kreśleń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo · 
pionowo \V polaclI jasnych krzyżówki we
dtug oznaczeń Hczbo\vych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 
Poziomo: 

1. 1Miara. 2, Określelli·e strony, ;3, Wy
krzyknik. 4. Prz:vc->łówck miejsca. 5. Gniew 
1.v obcym. 6 . .Picr·wszc d'\vie sylab~, trzech
sylabowcgo imic111ia żerisikiego. 7. Statek. 
B. Biuro :kolejowe. 9 .. Zalda. IO. Odwłok. 
11. Inaczej belka. 12. 1Palja (wspaik). 13. Star 
cie. 14. ·Rodzai materji. 1.::;. 1Posfać religij
na. 16. I<ouza;j mowy (wspak). 

Pionowo: 

7. Niewielka bitwa. 13. Ofiary. 17. Na
pt'.1j (1ws1pak). 18. Ołtarz ·w obcy;n. 19 Wy
krzyknik (ws.pak). 20. Tak w obcvm 
(wspa.k). 21. Termin sportowy. 22. TorJia. 
23. 1Zbrojow11ia. 24 :Podwładny ekonoma. 
25. Ono1111ato,pcja hvspak). 26 Płyn do zę
bów. 27. Sz.nur. 28. Tea·tr świetlny. 29. U
czeń szk61 \volsk()l\vyd1 (\vspak 5 kratek). 
30. Choroba plnc. 31. Spis. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyży~ 

łiowcgo nr. 38 nadesłane do 8 mada 19Z6 
roku redakcja „Łodzi w Hustra·cji" prze
znacza jako nagrodę: 

5 TOMÓW OSTATNICH NOWO· 
ŚCI BELETRYSTYCZNYCH. 
Rozwi:ąza.nia nadsyłać należy w ko:per

tach adresowanych do ,,.kurje·ra Ł6d~kie-

Redaktor: Klemens Orcbulski. 

go" pod „Dział szarad i rozrywek umy
slo wych". 

.MISTRZYNI w 1ENNlSIE. 

Helena Wiils, która „przybyła. zobaczyła" 
lecz.„ nie awyciętyła. 

Nazwiska osób, k1tóre dobrze ro.związa

ły krzyżów;kę 'i wylosowały .nagrody ;po
damy w N-rze 19 „Łodzi w Hustracji''. 

ROZWIAZANił: KRZYŻÓWKI 
nr. 37. 

\Vyrazy w zadaniu krzyżykoiwem nr. 37 
były nas.tępujące: 

Poziomo: 

Pa:t. Ale. Rio. Bal. Ira. Nóż. Sak. Alt. 
Mer. Tko. Rue. Gra. Propaganda. Autora
ment. il(ołtu.n. Wazka. Nawa. Sekta. 

Pionowo: 

Paraliż. Kamfora. Palka. AIL. Teorban. 
:Ela. Strateg. Kur. Złoto. Poeta. Ar. Wu. Na. 
Amant. Kaden. Atlas. 

NAGRODY PADŁY NA NASTĘPU 00 

JACE OSOBY: 
J. Koziarski. 

B. Gałkiewicz. 
z. Ligocka. 

K. Ja.nowska. 

J. Szymczaik. 

----()--· ----'-

Por, Ogarek, mistrz na szable M. S, Wojsk. 
w roku 1925, 

Odbito w drukarni: „KurJera Lódzklego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LóDZKlEOO". 

Rok III. tODŻ, dniiil 9 maja 1926 roku. Nr, 19. 

Opera „Żabi Król" Pabianicach„ 

Dnia 20 k'N ietąia Gimnazjum Żeńskie im. Królowej Jadwigi w Pabjanicach wystawiło z powodzeniem 
własnemi siłami fantastyczną operę „,Zabi I(ról". Fot. nasza przedstawia· sceną zbiorową aktu I~go, 
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Teatralja„ 

.• Papa się żeni". - Wciąż deficyty.„ --- Te
atr łotewski w Polsce. - Jubileusz. -

Skandal teatralny w Paryżu. 

Doskonat4 krotochwilę i to 1polskiej pro
dukcji sprezentował w tych dniach Warsza
wie Teatr Letni; jest nią .1-akto\va sztuka 
Wince,ntego iRapackiego .p. t. „Papa się że
ni". Nic dz.Jwne~o. że przedstawiciel zna
komitej dynastii aktorskiej sięgm'ł po te
mat w świat wirtuozów i artystek teatral
nych, a nastę,pnie ują1wszy temat ten pew
ną r~ką, rozwim\l .go zgrabnie, żywo i we
soło, jak ktoś, !kto zna wybornie nietylko 
scenę i kulisy, ale nawet i kulisy - kulis. 

. Pomimo fakturę na wzorach francuskich 
fars opartą, krotochwila Ra1packiego ma ry
sy bardzo .przedniego ,polskiego humoru, 
swojskie.go sentymentu i ·góruje nad \vielo
ma zagraniczneimi le1kkiemi utworami -
zdrowym sensem i .prawdo,podobieństwen1 
zabawnych zresztą sytuacyj. ,Mówiąc kr6t 
ko, bylo to faik: Mlodziutka Marysia ko
cha ta się ongi w pięknym skrzy,pku, który, 
jak to często się zdarza porzucil dziew
czynę i poszedł w ·świat za swoją gwiazdą. 
Po .kilkunastu latach para kochanków spo
tyka się znowu: aina - stynna diva ope.ret
kowa, on - skrzypeik, ,głośny na obu pól
kulacł1. A 1pomiędzy niemi, jak dobry duch 
staje ich dziecko, .córka z unies,ień pierw
szej mil ości zrodzona; staje po to, by ,.,pa
pę" nawrócić na ·wiarę w tę miłość, co nie 
rdzewieje .ponoć ni·gdy, i ihy rodziców, bo-
7,atszydl \V lata, mą;drość i doświadczenie 
polączyć dozgonnym węzłem już na za
wsze. 

Możemy sobie wyobrazić, jaka fontan
na rozkosznego humoru trysnęła z .dosko
nałej kirotochwiJ.i 1Rapackiego, jeśli zważy
my, że np. Ćwiklińska i Jerzy Leszczyńs1ki 
dzierżyli w niej ,pierwsze skrzy;pce_ wy.gry
wając z ogniem i talenitern .swoje wdzięcz
ne ro.Je. Jeśli dodamy do tego, że Wincen
ty Rapac.ki jest uhubieńcem Warszawy i je
dną z najpopularniejszych iteatra!nych jej 
postaci, zrozumiemy w zupelności „jubile
uszowy" niemal .nastrój na premjerze, kwia 
ty, owa·cie i oklaski. 

Nie zaszkodzi dobrawdy trnchę tej we
sotrnści w teatrach W<nszawskic:h, których 
strnua finansowa ,przedstawia ·się by,naj
rnniej nieróżowo. -Obniżenie cen 1biletów, 
co wydawało się jednym z •niezbędnych 
środ'ków ratunku i jednoczesny spa,dek fre
kweltlcji .powodują coraz bardziej zwiększa
jące się deficyty. 

Dość. pqwiedzieć, że w marcu .przedsta
wienia wieczo:rowe wykazały w operze za
Iedwiie 44,B proc. kompletu kasowego, w 
Na·rodowym 28,6 proc., w Letnim - 34 pr., 
w Teatrze .i1m. Bo,gustawskiego - 49 _9 ,proc. 
Sytuacja ta wróży, ze, jak przewiduje dy
rekcja warszawski.cli iteatrów in1iejs1kich .nie
d()bór !Ych teatrów do końca sezon11 zwi.ę-:
kszy s1ę o 674,730 zL, a w cyfrę tę wejdą 
zairowno deficyty frek 1wencyj11e, jak ipod-

. wJiżik.i .plac {)nkiestry i .pers.onelu te.clmicz
nego oraz zwiększone WY1Pfaty. zapomóg e-
merytalnych. · 

1W projekde- budżetu teafralnego na rok · 
1926/27 .• niedobór roczny .przewidywany jest 
w s·umi.e zł. 2,178,423 .(tea.fr im. Bo,guslaw
skieigo nie jest •brany w rachubę). Ciężko 
zaiste jest miastom polskim latać •w tych 
~ataJnj"?h czasach teat1ralne dziury i rozla
zące się szwy budże·towe. Warszawa -
no! .iak Warszawa: nob'lesse obHge! Ale 
Lul>lm '.!,IP· w środku sezocr1u zrzekł się ,pro
wadz:m.a teatru, '.P-O.zostawiajac .i.ro, jak się 
to. In?Wl; tt<t; lasce Opatrzno<Ścl. I we Lwo
wie Jakoś me tę.!!o, a losy krakowslkiego >te
atru miejskiego mają µlee podo:fo10 od mo,.. 
wego sezonu rady:kalnej zmian·ie. 

Inauguracja łódzkiej opery. 

„Halka" na deskach Teatru Miejskiego 

Artystka oper wileńskiej i zagr:i:ebskief, p. Br, Olecka (sopran), 
kreufąca z powodzeniem gł6wną rolę w „Halce". 

••• 

Prof, Wall~k -Walewski świetny _dyrygent, 
dołożył niezwykłych starań przy wysta

wieniu 11 Halki11
, 

P. J. Bukowiecki (baryton) kreujący 
part! ę Janusza, 
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Jak nas informują z Wilna, w najbliż
sz~,rch dniach przybywa tam naroJowv te
atr lotewski, któiry ma dać 5 przedsta\vień . 
Z Wilna teatr łotewski, mający w swym 
zes,pole 25 pi<.!rwszorzędnycl1 sit artyst.vcz
n:vc;h uda się do War sza wy. Przyjazd ak
~ornw. do Pols~i jest •niejako konsckwench\ 
1 rewizytą ZWH\zaną z pobytem .J~ed11ty" 
na Łotwie w roku ubiegt.vm. · 

W drugiej .połowie k\vietnia społeczeń
stwo ·pols.kie w Poznaniu święciło uroczyś
cie juibiieusz .30-lctniej 1pracy sccnicznci 
~~1rekto~a . Teatru Polskiego·, Bolestaw~i 
Szcz1uk1ew1cza. Praca artystyczna jubila
ta szła ·przez dtugiie i itrudne lata w kienm
ku utrwalenia i umocn'.enia ,na odpowied
nim poziomie kresowych placówek teatral
nych 'W 'vVHnie i Poznaniu. Utalentowanv 
aiktor, zna'komity dyrektor, pełen spręż);
stości ·i energji administirator, czfowie,k, kt(J
ry potrnf1! był walczyć skuteczmie nawet z 
perfidnerni szy•kanami wtadz .pruskich, Bo
lesta w Szczurkiewicz, stojący obecnie na 
czele Teatru Polskiego w Poznaniu, zasłu
żył sobie stokrotnie 'na te ser,deczne dowo
dy ipodz.ięki i uznania., któremi tak hojnie 
obdarzono -go .podczas uroczystości jubileu
szowej. 

Czdgodna „Comedie frnnc;aise", asy,Jum 
CorneHle'ów Racine'ów i Wikto;rów Iiugo, 
stara się niedawno widownią ,poważne.go 
ska1ndalu, którego ed10 rozlegto się parla
mentarnej .inter;pelacji. Wystawiono w Ko
medi·i sztukę Amie1'a i Obey'a .p. t. „Szkie
let" (La !Carcasse), w !której w sposób moc
no niepochlebny przedstawiono życie ·pry
watne pewne,go dymisjonowanego genera
ta frnncuskiego. Ponieważ we Francji (jale 
i n nas zresztą) tempe1ratura namiętności 
polity.cznych podniosła się ostatnio wyso
ko, część .publiczności do,patrywata się \V 
„SzkieJe.cie" tendencyj obrazy armii i, rea
gując na te supozycje, zbombardowała pod
czas premiery aktorów z,gnitemi jajami, zlc
ża łemi ·pomarańczami i t. 1p. pociskami. Po 
drugim akcie wyszedł przed kurty111ę grają
cy 1glówną 1rolę artysta i, oświadczając, że 
jest syne1m oficera armji f rnncuskiej, pod
kr-e.śJił iż nie zgodziłby się ni,gdy .grać w 
sztuce, oibrażającej istotnie armję narodo
\Va,. 

Przemówienie ito jednak nie odniosto 
ża.dne,go skutku i nie 'l.ISP0tk0Ho rozkolysa
nej sa'li. Aktowi 1trzeciemu aż do ko1ka to
warzyszyly dalsze awantury. Interpelacje 
w pairlameincie motywowane szeregiem go
rących przemówień, stanowiły finał a wan
tury z „Carcasse'em", po •której postann
\Vinno ostatecznie zdje,ć ilłtrzącn pe\vne 
drażliwości sztukę z re.perhrnru „Komedii 
Francuskiej". 

Delta. 

P. Tatarkiewicz artysta Teatru 
MieJskiego i. reżyser opery 

łodzkfef; 

P. J. Stępniowaki (tenor), w partji „Jontka" z „Halki", 

Nowy ambasador Francji w Warszawie. 

Wręczenie listów uwierzytelniafących p. Prezydentowi, przez ambasadora francuskiego 
Laroche na zamku w sali rycerskief .d.n. 29 kwietn.ia. Stofą: Morawski. Duponł, J.oHvet, 

Laroche, Stef. hr. Przetdziecki, Lenc, de Vaux, 

„ 
" 



Z uroczystości 3„go maja w Łodzi. 

Skalska 

Liczne tłumy robotników słuchają w skupieniu okolkznościowych przemówień p~słów na· Placu. W Ó}nQd~i 
w dniu święta narodowego. · · · 

Jubileusz pieśni narodowej kościelnej •. 

Urocza artystka teatrów warszawskich. 

W dniu 2 b. tn. święciło T ·wo Śpiewacu:e „Echo 11 w Łodzi chlubną uroczystość Jubileuszu 50 letniego istnienia. 
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Znakomita tancerka polska, Stanisława Napierkowska odniosła ostatnio w Paryżu niebyw ł~ k - · 
d k 

. . a y. su ces swem1 
pro u cfam1 chereograf1cznemi. ' 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
-6-

Sukcesy. sztuki polskiej. 

]tir Wielki w Warszawie wystawił z pietyzmem arcydzieło muzy czeskie!, „Sprzedaną Narzeczoną" Sme.tanv. Publiczność i pra11a przyjęły 
:: operę. entuzjastycznie. Fot. nrzedstawia scenę zbiorową aktu trzecieQ:o „Sprzedane I Nar:zeczoneł"· 

Teatr wileński ft~!~ta" w podr6zy sweJ po Łotwie wystawił 11Wesele" Wyspiańskiego, 

-- 7 --

P. Osterwa, znakomity, artysta 
sceny polskil'l i obecny dyre· 
ktor „Redutv" przyczynił Bię 
wielce do ~oz.woju tegoż teatru. 



fłAngielska Armja wraca z ćwiczeń sportowyr;:h w stadionie w Wembley. 

Start biegu pań w hali krytej, w stolicy, 

Mistrzowie boksu polskiego Wende 1• S fk . • '. e e na rmgu. 

Gimnastyka rytmiczna. 

S Czołow~ gracze Toruńskiego Klubu Sportowego: 
togowskt, Gumowski Adolf. Gumowski Paweł~ 

. Bamba, uUrociii" sportsmenka Afryki" Środkowef. 

SZTUKA NA PROWINCJI. 

„Żabi Król'' o 

pełnić haletc111 Lik du'i.~\ 
szego, nmsiaiby niemało Hd:.,;!u\vk. 
c.ialny artysta b:1le!111:Strz. ct'1ż dopicr11 

fantastyczna opera w 2 aktach. mówić o miej:-;cnwi;~'l1 w:rn111~uc\i. Byl11 
We wtoreik dnia 20 kwit:>t,nia r. 11. w je.cln~vk w b;th:cic wit·k i J:iht\ 

teatrze Luna w Pa.bjanicach, m1eiscowc pomysłów. 
Climnazu1}m Żel1s,kie im. Kr<ilowcj .Tadwig:i, \Vartnś~ h:tlctu -;zciC1!;1'1li1iei wystawiło fantastyczną o.1:lerę p. t. „Żabi nadzwrczai harwl!L: i :1rt ,-~1~:c;rn\L'. w> l·J1-
kr(Jl". Za librdlo o.pery wzięta zostab n::i11e kostjn111y, ktt"1rc uczy11ib z opcrr \\'l-
z.na11a komeclyj

1
lrn Or-{)ta o królewnie, kt(1- dowisko nadZ\\"Y•:zJ! rn:tleii.rnkzc. 

ra za okazami p1rzyslugę, przyrzeka swą Udział \V opt:rzc hr::iln 140 nsr.'ih. \Vsr:y-rę.kę Żabiemu królowi, a jak się później o- sc:r 1Poruszali sie s'.vohoJnie. Joklzidnic kazało - pięknemu królewiczowi, żyh;\ce- 1vpadali w r:vtrn ,·nll::rv. śpic\vali hardzo 
nrn z 1powodu czarów ludzi niegodziwych z~odnic. Każdy z ktr'ira \v~·-pod postacią żab;i,r. 11elnila salę pn brzep;i, \vyczuwal o):!:rom 

Libretto jest zby,t krótkie, by mogło pracy, włożonej '\V to widuwisko. Przcd-być podstawą widowiska, któremu m11111- sta\vicielowi organizatnrr.'iw teg;o przedsta-
mum 

1
przeznacza się dwie godziny. D!Jte- wienia, którr znajdowal się na sali i pro-

go te'Ż kompozytor poświęci! 1wie'1e rn1e1sca wa<lzit swą open;. 1proi. !\liłk:owi. p\lhlicz-
baletowi, odgrywającemu w sztuce podsta- ność po pierwszym alicie zgotowała )!;O-
wowa ro'1ę. rrica. owację. 

MuzY1ka w operze, przeznaczonej zasa- Darząc zaś oklaskami mlndocianycll \VY 
dniczo dla teatrów młodzieży, z konieczno- kom. wców, nie zapomniano o t\·cli osn-
5ci o.parta jest na rytmie tatwych, lecz me .bach, \które niewidoczne dla wi.dnwni, ukrr-
lodyJnycll walczyków, które wy.padły do- te za kulisami, kierowały baletem. będac hrze. Zarówno chóry, jak i soliści śpiewa- twórcami zaróv;no tailcÓ\V, jak i kn.:;t,j11- Prof. Miłek. kompozytor i twórca opery 
li dźwięcznie i czysto. Znać było tu mrów- mów. „Żabi Król". czą pracę, duty wysilek, ch\Ż<\CY do WY- Za tak mnzoln~ pracę, kt6r::i \\' rez11lt:1- ~ rm,~r"\ ,..., -
:·,== :1;=11T:c:::~=;=~e=11t1=:~=1;=~E==~i=~=:::=;=~=;=i;e!==c=~i:=:=~c=~:::::~n=~ ,..,.:;=:=;=l:=~;=~=l~=:::'~-=~=~vr= ~~:c :=:::·::::..~.:~:::::l:::'.i=~.::::~=,~~~= r:cc,::~:i=~;=:eł :::·:_:Jc;·r: ;.~~~t'.1~;~\e: ~:::;~,~~~=~~:===~~~?' 

Z Teatru Miejskiego w Łodzi„ 

Młodociana tancerka i artystka, Ninka Wilińska, święciła triumf Y w roli Tyltyla w 11 Błękitnym Ptaku" Maeterlincka. 
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Lucy Doraine 

Słynna francuska· artystka filmowa. 



KARTKI UTERACKIE. 

MOST.*) 
Ustatnia z pnwicśd Tadeusza l?ittncra 

ntlda,11~1 została w ·tych d11iacl! przez „Bi
hliotckt; Polsk<\ do r~1k czytajqcej pnhlicz
nn.ści. 

„Most" jest bodaj najpię'k11iejszym 11-
śmiel'.Jiem pożq.:;11al11y,m autora, y;oto\\'Cgll 
już do przcpr~1 wy .na drng<ł st mnę". I ·w 
tej powieści. fak we wszrstkkm nicrnal. co 
l(ittner 11::ipisal, rzecz Jzieje się ·w czw~1r
ty111 wymiarze poet:rckiel!.:o 11akhnie11i::i, pn
lllimo licz,11e szczegó!y, z realizmem e'poki 
wojenne.i i żrdu wielkiej stolicy (Wiednia) 
zwiqza11c. I tu. jak w ca.lej swej twórczo
ści, jest Rittner suhri. jest t::m .dzi\vnic roz
dw<iinnym cztowie:kit111, ui.:iekającym w 
hti:;kity sztuki przed potopem szan'cll, tru
pich. nienawistnych ministerja·l.nych fasc:;
kuló\v .„. 

„I'v\ost" 11ie jest porucz.nem opowi3 '.1 

niem n rzeczach zwykłych i codziemuc n 
zaprawio11yd1 nieco dodatkiem puw1esc10-
\\e,i gmatwaj~1cej .życie, inwencji, ,nie jest 
ani .kru11i'ką, ani pamiętnikiem. To. co w 
powie.ści tej za warte zostato z autobiografj: 
Autora, staino\vi jedynie 1komt!ntarz, nie· 
zbędnr dla 1tycl!, dla kt(irych spojrzenie 
J(ittnera na świat otaczający nie jest dnść 
przejrzyste. 

Charakte.rystycznc, że „Most" pozh:i
wiony jest prawie zupełnie 1Pierwiastka o
pisowexo; tam, gdzie się on zjawia na .krót
ko, nabiera 11atychmi.as1t znamio1n srmlwli
ki spraw i .nastrojów i dźwięczy tonem, ktt'1-
r.\· nie jest z tego Ś\Viata. Oto dla przykL1-
du 01pis owego mostu widzianego w goqcz
lrn\vrd1 maia1czc;niach :przez boha·tera 'PO
wieści, w walce ;pomiędzy życiem a śmier
cin poz11aj<1cego istotę bytu. 

„„.Tysiace ludzi szlo ,przed nimi i za ni
mi. Wszy.scy maszerowali. \V szybkicm 
tempie także 1ko:biety i dzieci... Jakó,b szedl 
·<1rż<1c i chwiejąc się jak 1Piiany. W moście 
tym byly dziury - miejsca1mi nie .byto wo
_góle nic Innego. Sam sz;kielet, nagie, wą
skie be.Jki, które się 1Poruszaty. Cały most 
wznosił się, stawał dęba, jak koń i zrzucał 
wielu ludzi .z siebie.„" 

Ten most, po którym trzeba iść lata,mi, 
to przecież - ,dziwne, zagadkowe, rzadko 
irśmiechnięte, zwykle straszne -~ życie. 

figury 1tej dzhvnej, tajemniczo jakoś, 
czasem trochę sar'katycznie, u.śmiechniętej 
po\vieści, uchwycone są zręcznie a swbtel-
11ic w ich dynamice ps.ychologiczncj. Każ
da z llich -- Jakób Eu~enja, Lolo, I11ży1nicr. 
Leopoldyna, l'v\airjanna -- jest cafym, odręb-
11.wn, .zamkniętym w sobie światem, i każ
da s1lmpia w sobie, jak w soczewce \viązkę 
promieni fragmentarycznej rzeczywisto
ści. 

Proces fizyczine.go i ducltowe,go dojrze
wania .lakt)ba przedstawiony został z rzad
k::i wyrazistością 'i je.dnocześnie - .zwic;z
inścią. Parę zclati, czasem ·parę słiliw w.v
sta rcza dla odmalowania skomplikowa11ycl1 
procesów psychicznych .bohatera, ich p1rze
hie,gu i rozwinzania. Jak.g.cly1by rodzaj !He
rackie,go pointyllizmu, gdzie .parę dotknięć 
świadomeiw siebie .pióra daje rysm1ek czy
sty i .petiny. Z iakirn zamiarem np. i .z jaika 
laipidam1ą trafnością kreśli 1Rittner .likwida
cję kryzysu budzących się zmyslów chlaip
ca i ,pozbycie się przezeń seksualnej, mącą
cej dtugo psycl!itkę ·- obsesji: 

„.„A jednak przyswdt. Marjanna spoj
rzara na nic.go prędko i cieka wie cierrme1111 
srrnirzenie1m kobiety, wszystko wiedzącej. 

- Proszę cię, siadaj - rzekła do inie.go 
dzhvnie zmienio1nym głosem. 

*) Tadeusz Rittner. - Most. 1Instytut 
Wydawniczy „Biblioteka Polska". Warsza
wa 1926. 

z tci d!u,l!;iej wizyi,\' .fak1'1b wróci I Jo. do
llllt z ~ze-cwOllćl twarz<1 i b/yszczącen11 o
czvma. Powiedziat sobie: s,pra_\~a za!a
t\viona. Jestem z11uwu rozsądny 1 idę spo
kojnie naprzód„." 

J !lic więcej. Ta.k malo sló~. ~1 wie~e 
treści w ,tein arcrważnem przezyc1u klo
re z cli!opca ucz_r,nilo 'l!1ężczyz,r1ę. 

Ta s:1,111a :i r t.vstyczna ;po wści ąg.Ji w ość 
widnieje \V rysunku innych postaci, czy to 
bt:dzic fa11tasia - inżynier. idący na pocl
ht'ii światr'iw marzc11ia, czy żona jego -- Le~ 
opold,r111a, inkarnacja życio:vej sz;petoty 1 

pnspolitości. w kształt kobiecy ohleczo1:a 
prz>·stowiowa ikula u nogi,, cz~ wreszcie 
rodzice .Jakólla, Marianna, Ewa 1 t. cl. 

.Mos,t" należy ,do książek, godnych nie
tylk'o przeczy,tail1.ia,, ale ~ .gtę;b~zei refle,ksji. 
Ta rnfleksja będzie. n~iwlasc1wszy111,1 hot
elem z!ożo11ym parn1ęc1 :Autm.a .. 1kt_ory -
mam wrażenie - 1pozosfaie wc1ą~ 1111~doce
niany i zbyt mato z1~any ~ ,z_a:lew1e literac
kiej ta11dety. A tworczosc ,J~·1t,t~1er.a zas!1u
~uje na 1iiajpilniejszą u';va,gę; Je~h. się na:vet 
tu i owdzie przycze,prn do: 11:1eJ e·~Ylk1e1~~ 
, kosmopo'iityzmu", to przec1eiz .. stw1erdz1c 
zaraz trzebo, że jest kos!110,polityz~1 . WY
Ż.\'ll, na których schodzą sic prawdz1w1e ar
tysty.czne duchy. 

B. D. 
----o---

p. Jakubińska, gwiazda warszawskiego teatrzyku „Perskie Oko'i zasłużyła 
sobie na miano księżniczki kabaretu ·swemi produkcjami tanecznemi. 

:.:·· .: „ 
- 10 _..:.. 

W przededn 

Juliusz Jarzębowski, obecny prezes 
zarządu. 

ś.tp. L. Grohman komendant, 
p·rezes i rekwizytor piBrwszych 

oddziałów straży. 

li 

li 
I 
I 

•••• 

50 ... ej 

Próba sprawności nowych sikawek. 

ś.tp. Henryk Rover, pierws1y gospodarz 
straży ogniowej, 

d Straty o"niowef ufundowany w Lodzi w roku 1920. Dom inwali ów 11 

ś.tp. Weri!au inicjator założenia 
Ł. S. O. O. i wicekomendant. 

Ś tp. O. Jarzębowski założ1cicl 
i naczelnik toporników. 

• ••• 



FH. NiOLNAR. 

Pośrednicy. 
tRolt; pośrcdnikóv,' wzi<;li na sic; dwaj 

wui11wie. .!eden jest wu.iem narzeczone:.~'J, 

dru.:c;i zaś narzeczonej. Z polecenia obu ro 
dzin spotykają .,;h: \\' cuki:..:rni. Cl1odzi o 
pnsa:;.::. ślub 11w :;ii_: o<lbyć jutru. Należy 
wi<;c dziś llezw;·:.::h;Jn ie zalatwi0 te spr a-

WU.I l: lhmlzo mi milo poznać szan o· 
11.·!1e;.:Ji pana. Sput_dum :.::o nieraz na uli-

\\U.I ll: Ja zaś 1\·iduk szanownegr.> 

p;1n~1 czt;stu \\' n.:stumacii. \\' zeszłym ty 

::;ndnit1 naprzyklad. en· szamJ\\'ll\' pan nk 
h.\·I na kolacji \\ „Cristalu?·' 

\\'UJ I: h,lzccz:rwiścic bykrn. .Ald 
swnowtiY pan ma p:unif;ć! 

\\'U.J II: Niepra\Ydaż? Ale, do rzeczy, 
szaml\\'11Y panie! Przypuszczam, że nie b~ 
dziemy się wdawać w dtugie dyskusje. 
\Vszak z gentlemanem mam do czynienia! 

WUJ J: Naturalnie. Sprawa pójdzie, 
jJl\ po maśle. \V zasa·dzie jest już nawet 
z:lla t w iem a. h~oJz,ina na rzeczonej z o bo w i<l
zala się do 400 milionów i mój bratanek„. 

W U.I II: Prze.praszam 1 Rndzina ubie
cal:1 t;.rlkn 300 miljonów ... 

WUJ I: Pardon! (szuka listu w port
fel \l). 

WUJ II: \Viem. \\'iem ... Pan chce rn! 
jakiś lht pokazać, ktt)ry ojciec narzeczonej 
w cli wili ·porywu napisał. Ustnie jednak 
obkcaf 300 miljnn{iw i to w zeszłym ro-
ku w dodatku. 

WUJ I: W zeszłym roku? Czyż to nie 
\\'siystkó jed11o? 

WUJ II: Jakże może być: wszystk·1 
jedno? Od roku uhiegłego stan interesów 
pogorszył si<; do tego stopnia ... 

WUJ f: Daruje pan, jeżeli kiedykol
wiek to właśnie teraz w obce wspaniałe
go urodzaju stan interesów znacznie si~ 
puprawit. Niech się pan rozejrzy w oko
lh.:y. Jakie nas przebogate żniwa czekaj:\! 

\VU.J II: Przesada! 
WUJ I: f:3ror1 Boże! Pszenica jak zlo

tu! U11k, cii;żkie kłosy aż uginaj<\ sii;, fa
lując w promieniach słonecznych.„ 

\VUJ If: Co za poetyczne wyrażenie'. 
Pan napewno jest na procentach. 

WUJ I: P1oszę bardzo! To już za wie 
le! Nie pozwalam panu podejrzewać mię 

o procenty!. 
WUJ II: To niech pan nie fantazjuje. 

Ż11iwa zapowiadaj<\ się fatalnie. Nędza gr·} 
zi krajowi. Brak p,ienię.dzy. -Gietdzie 
wstrzykują eter„. 

WUJ I: Prr.ypuśćmy że tak. Ale po· 
rz;tu11r człow,ick mimo \Vszystko dotrzy. 
111\ljl! s!uwa. '"'Rodzina obiecała 400 miljo-
11C1w. 

WUJ II: Nie zdawała sobie sprawy, do 
o::c!.':O się zobowiązuje. 

WUJ I: To dobre sobie! Dlaczego pan 
11ic powie, że obiecata, dajmy na to, tylko 
14 miljonów? 

Redaktor : Klemens Orchulskl. 

WUJ Il: Także dowcip! Ale mnie pan 
lli1t1 nic zairnpouowat. Phi! Ja mam wpra 
w(;. \Vrdalem już zamąż cztery córki me 
l2:0 brata i natnralu.ie pertraktowałem z 
cztererni takimi jak pan ... maklerami. 

\\'UJ [: Hola, mój panie! Ja należę do 
najarrstokratyczniejsz~'ch pośredników ,,,; 

rnidcie! 
Wl!.J li: Dostaniesz pan 200 miljonów 

clili g;rusza więcej. Proszę tu podpisać. 
\\U.I I: Nigdy! 
\VU.T Il: Rodzina nie może dać więcr;j, 

a gdyhy na\\ et mogta, nie dałaby. Pan 
młody jest z;ukocl1a11r po uszy, a jak pan 
mi się tu będzie stawia!, zrobię z tego in
teresu takie malżeftstwo z miłości. że nic 
pan nie dostaniesz! 

\VU.J I: Mój bratanek wcale nic jest 
zakochany. Żeni się, bo chce porządne ży 
cie prowadzić. 

WUJ Il: A tymczasem cate noce spę

dza w kawiarni. 
WUJ I: Ostrożnie! Ja również miał

bym coś do powiedzenia!... Narzeczona nie 
jest bez zarzutu ... 

WUJ II: Co takiego? Pan się ośmiela 
rzucić c1e11 na narzeczoną? Zapominasz 
pan, że jestem tu w jej imieni.u ... 

WUJ I: Proszę się nie unosić. Choć 
pa.n po mistrwwsku g;rn rolę rycerza, ja 
ani grosza nie ustąpię. Mogę stanąć do 
pojedynku, ale usfr1pić ... nie, takiego wypac 
ku jeszcze nie było! 

WU.I H: 200 milionów i basta. Kelner, 
pbcić. 

WU.I I: To bezczelność! 

\VUJ H: Dobrze, dobrze. Pański brata 
nek sżaleje za- dzie.\vczynq; Jtiż od dw(Jch 
lat afis.zuj4 się,wszędzie! 

WUJ I: Co za wy~ażenie. I to w sto
s1mku do rodzonej siostrzenicy! Jaki ton 
wulgarny! 

WUJ II: Daj pan spokój, bo parsknę 

śmiechem. .Jest też kogo bronić! Jeśli J<\ 
uważacie za taki wspaniały klejnot, bierz
cie .i<\ za u anno, proszę bardzo! 

WUJ I: Co to, to nie! 300 miljonów. 
\VU.J II: Pan ustąpi!?· No, no! Gotów 

jestem pomyśleć, że naprawdę mam do 
czynienia z gentlemanem. 

WUJ I: Bez pochlebstw! Otóż wła

śnie, że nie jestem gentlemanem i ani my
.ślę ustąpić. 400 milionów! 

WUJ Ir: 400 pałek w pańską nieszczę
s1u1 czas.zki;. Nie mamy kopalni ztota ani 
jcs teśrny hochs ta pl erami! 

WUJ I: Coś pan powiedział? 

WUJ II: Radzę pa u n nie wszczynać 

kMtni ze mną, bo i to dla mnie nie nowi
na. Pott11rbuię pana porządnie i jutro na 
pana miejsce przyślą kogoś innego w pa
na rodzaju - na procencie od wymuszo
nej sumy. - Jemu rrównież nakręcę kar
ku iak mi się będzie stawiat. Dlatego, że 
jestem górą rozumiesz pan? Wy jesteście 
zakochani, a my mamy jeszcze czas! 

WUJ I: Więc jakże będzie? Takiemi 
argumentami nie wybrniemy z sytuacji. 

.300 milionów i kończmy interes. Tylko te 
g;o brakuje, abyśmy się poróżnili. Wszak
że iutro będziemy spowinowaceni, czyż 

już .podczas ślubu mamy krzywo na siebie 

patrzeć? 

WUJ Il: Czemu nie? Wydałem już za 

111 ; 1 ż 3 córki rneg;o brata i jestem na bakier 
z trzema wujami ich mężów. Nic kłania
liśmy się sobie podczas ślubu. Z takimi 
ludźmi zawieram zrn1,jorność jecl11odniow<ł. 
Pana również nie znalem dotychczas i nic 
mi na tern, nie zaldy, aby się z nim nadal 
\\'iuywać. 

WUJ I: 240 miljo11ów. 
\VU.J Il: Wstydź się pan! Chcesz lu

Llzi ograbić? Pan nie ma sumienia, ani ser 
ca! Pall jesteś zdziercą! 

WU.I I: tfola, mój panie! 

WUJ II: 220 milionów i koniec. Ale 
proszę mi się nigdy na oczy nic poka.zy
wać ! 

WUJ I: Ostrożnie! Bo jeśli się nie zgo 
dzę, aferę diabli weznH\ i narzeczona roz
choruje się oblożnic, może nawet i umrze. 

WUJ II: Strachy na la1chy. 230 milio
nów. 

WUJ I: Zgoda. A niechże pana ujabli 
wezmą! (Podpisuje}. 

WUJ II: Ushipitern, ażeby już raz sk011 
czyć z panem i nie być znmsz.onym oglt\
dać pa(1skicj fizys. 

'v\'U.f f: .I eś li sic; pa11 ośmieli podczas 
ślubu przemówić do mnie dam mu w ły

sinę! 

WUJ li: (Odchodzi bez poże5?:nania). 

Tłum. Saw. 

Urocza tancer.ka jednego z teatrzyków 
paryskich, wzbudzafąca .zainteresowanie 
widzów swą ehcentrycznością strofu. 

Odbito w drukarni: „Kudera Łódzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO .• KURJERA ŁÓDZKIEGO'._ 
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Rok III. ŁóDZ, dnia 16 maja 1926 roku. 

------li 

Salezjański Kongres isyjny Łodzie 

Uczestnicy Kongresu O. O. Salezjanów z J E. księdzem arcybiskupem Roppem, J. E. ks. biskupem 
Tymienieckim, J. E. ks. biskupem Okoniewskim i I. E. ks. biskupem Hlondem na czele przy wyjściu 

z Katedry po uroczystem przedkongresowem nabożeństwie w dniu 9 b. m. 
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